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„Narodowe** związki zawodowe 
a socyaliści.

Niejednokrotnie już pisaliśmy w  „R obo­
tniku" o tem, że tak. zwane narodowe związ­
k i zawodowe robotnicze niczem innem me 
są jalk aralią rezerwową socyaiistów. Fakta 
codziennie spotykane stwierdzają ponad 
wszelką wątpliwość, że twierdzenie nasze 
jest słuszne. Organizacye, które systemowi 
socjalistycznemu nie potrafią przeciwstawić 
systemu własnego, których program nie mo­
że dań odpowiedzi na wszystkie zagadnienia, 
życia robotniczego, muszą prędzej, czy pó­
źniej paść w  walce ze socyalistami. I  tak 
się też dzieje codziennie. Istnieje w Krako­
w ie tak zwyany Polski Związek narodowy, 
utworzony swego czasu przez p. dra Nar- 
towsikiego, znanego na gruncie krakowskim 
rozbijacza chrześcijańskiego obozu robotni­
czego. Związek ten po rozmaitych przej­
ściach opanowany został przez niejakiego p. 
Skulskiego, urzędnika krakowskiej fabryki 
wyrobów tytoniowych, wychowanka naro­
dowej demokracyi. P. Skulski, ujeżdżając ra 
koniku narodowym, zajechał do socyaiistów, 
a raczej przygotował znr.kom.iity grunt pod 
krecia robotę socyaiistów. I w  stosown .j 
oliwili wykonali socjaliści zamach, który im 
sio w  zupełności powiódł, bo robotnicy miej­
skiego wodociągu oraz pracownicy akcyzy 
miejskiej, którzy stanowili główny kontyn­
gent nielicznego zresztą Polskiego Związku 
narodowego, uchwalili przenieść się do so­
cja listów , oraz wystąpić z kasy chorvch 
utworzonej przv Pol. Związku narodowym. 
W  ten sposób kończy swój niechlubny byt 
żółta organizacja, która na terenie Krakowa 
chciała odegrać wybitniejszą rolę. Nartow- 
s:\: zdradził w  r. 1907 obóz robotniczy chrze­
ścijański, Skulski „w ysiadał" Nartowskiego, 
a spadek no nich objęli socjaliści, którzy 
zresztą, dobrze wiedzieli, że to nastąpi, gdyż 
w  tak zwanych narodowych związkach ma­
ja. ]q swoich zwolenników.

W  Jaworznie istniała silna placówka 
„Folskiogo Związku zawodowego chrześci­
jańskich górników1", która była jedyną prze­
ciwwaga szerzącemu sic tam bolszewdzmo- 
wi. Napędzom przez zarząd tej organizacji 
agitator wszechpolski p. Puda, sprowadził 
do Jaworzna agitatorów „Polsk iego Zjedno­
czenia zawodowego" z pod b. zaboru pru­
skiego. rozbił placówkę chrześcijańską i i- 
tworzyj tam placówkę ..Zjednoczenia" po­
znańskiego, które uznaie tylko hasła naro­
dowe, a wyrzeka się zasad chrześcijańskich. 
N ie długo trwała radość rozbijacizy. Socya- 
liści tak umieli wziąć sie do dezerterów 
z pod sztandaru chrześcijańskiego, że ich 
w ielką część do siebie wciągnęli. Żalił się 
na to w  Sejmie enzeterówski poseł Pietrzyk, 
k tóry w  dniu 9 marca b. r. wniósł do p. mi­
nistra aprow izacji interpelacje, wzywającą 
pomocy przeciw terorowi socyaiistów, któ­
rzy zabierają robotników organizacyi naro 
dowej.

Ciekawe również rzeczy dzieją się w  Po- 
znańslkiem. Odkąd tamtejsze „Polskie Z je­
dnoczenie zawodowe" poszło za radą enza- 
ierów  z b. Kongresówki i przyjęło walkę 
klasową, a zasady chrześcijańskie wyrzuciło 
ze swego programu, odtąd socja liści odno­
szą tam coraz poważniejsze sukcesy. Na to 
nie pomoże dumne oświadczenie prezesa

! „Zjednoczenia" p. Mańkowskiego, że socya- 
listów do Poznania nie wpuści. Przed9 
wszystkiem socyaliści o takie pozwolenie nie 
będą. pytać, a po drugie p. Mańkowski musi 
pogodzić się z tem, że każda organizacja, 
która nie oprze się o silne zasady chrześci­
jańskie, stanowi jedynie pomost do organi­
zacyi socyalistyeznej. Socjalistycznej orga­
n izac ji może skutecznie nr; ciwdziałać ty l­
ko i jedynie organizacja chrześcijańska.

W sprawie doli robotników rolnych.
K iedy w  gruzach legła przeniewiercza 

Austrya, gdy z powitaniem wolnej i niepo­
dległej Polski nastała i dla robotnika w ięk­
sza wolność i swoboda, gd y  dekretom z 
dnia 8 lubego b. r, o związkach zawodowych 
ilano prawo wszelkim fca.tegoryom praco­
wników łączyć się w  organizacje zawodo­
we, w tedy i my przystąpiliśmy cło organizo­
wania robotników rolnych i służby folwar­
cznej na całym obszarze Rzeczypospolitej 
polskiej. W ychodziliśmy z założenia, że sko­
ro przestał istnieć zakaz organizowania ro ­
botników rolnych, to nam nie wolno wyda­
wać robotników rolnych na łup partyi prze­
wrotowych, lecz skupiać tych robotników 
w  chrześcijańskich związkach zawodowych.

Powstanie „Polsk iego Związku zawód, 
chrześcijańskich robotników i  służby rolnej 
oraz robotników leśnych" spotkało się 
z rozmaitem przyjęciem. Robotnicy sami 
powitali nową organizację bardzo życzliwie. 
Zrozumieli, że w  niej znajdą obronę swoich 
potrzeb i interesów oraz rzeczniczkę wę 
wszystkich sprawach ich dotyczących. —  
I  dlatego bardzo chętnie gam ą się do Zwią­
zku, a coraz nowe filie Związku świadczą
0 tem, jak potrzebną była taka organizacja.

Inne sfery spółce zeń s twa, a zwłaszcza 
ziemiaństwo odniosło się do Związu z pewną 
nieufnością, jeśli już nie z niechęci?,. W yo ­
braża bowiem sobie, że organizacja nasza 
dążyć będzie do zniszczenia dworów i go­
spodarstw wiejskich, do wprowadzenia roz­
łamu m iędzy robotnikiem a pracodawcą, że 
siać będzie nienawiść do dworu i włościa­
nina zamożniejszego, słowem, że zakłóci 
spo t6i na. wsi.

Takie przypuszczenie jest z gruntu fa ł­
szywe. Organizacya nasza jest chrześcijań­
ską i narodową. Już w  myśl swoich zasad 
nie może dążyć do tego, coby te zasady 
obalało. W  myśl zasad chrześcijańsklcn 
chcemy dla robotnika rolnego niczego in­
nego, jak tylko prawi edliwości. By mu od­
dano tę sprawiedliwość, nie potrzeba zni­
szczenia dworów. Przeciwnie, interes robo- 
tnilęa rolnego wymaga, by te warsztaty jego 
pracy, by to źródło jego  zarobku, jakim jest 
ziemia, rozwijało się jak najlepiej, bo wtedy
1 robotnik może w ięcej żądać. Nam chodzi 
przecież o to, by  naszą dolę poprawić, a to 
może nastąpić przedewszystkiem wtenczas, 
gdy ziemia dworska i chłopska będzie do­
brze zagospodarowana, bedzie dobrze rodzi­
ła i przynosiła odpowiednio wysokie docho- 
dy. Wtenczas bowiem będziemy mogli z zu­
pełną stanowczością żądać, aby część tych 
dochodów przypadła i robotnikom rolnym 
we formie lepszych zarobków'.

O rganizacja nasza daleką jest od chęci 
wywołania nienawiści miedzy robotnikiem

rolnym, a jego chlebodawcą, czy nim jest 
ziemianin, czy chłop. Zasada miłości Boga 
i bliźniego zabrania nam szerzyć nienawiść. 
Przeciwnie chcemy, by najwyższym drogo­
wskazem do uregulowania stosunków mię­
dzy robotnikienf a pracodawcą była miłość, 
ale w z a j e m n a .  Chcemy i dążymy do te­
go, by robotnik otaczał swego pracoda wcę 
nie tylko należnym szacunkiem, ale i tą mi­
łością, która płynie z głębi serca i z prze­
konania. Z drugiej strony pragnęlibyśmy, 
by ziemianin, czy chłop uczynili wszystko, 
by tę miłość dla siebie wśród robotników 
obudzić i umacniać. Stanie się to wtedy, 
kiedy robotnika rolnego otoczą opieką, kie­
dy umożliwią mu odpowiednie warunki ży­
ciowe, kiedy będą w  nim widzieć nie tylko! 
siłę robocza, ale przedewszystkiem równego! 
sobie człowieka i współobywatela. Wten-, 
czas znikną dotychczasowe niechęci i nie­
zadowolenia, a w  miejsce ich wejdzie do 
serca robotnika miłość i szacunek dla praco 
dawcy.

Jako organ izacya narodowa, chcemy 
współdziałać w wiełkiem dziele odbudowy 
Polski i przyczynić się do wzrostu je j potę­
gi i siły. W iem y zaś dobrze, że tego sami 
nie potrafimy, że tu potrzeba współpracy 
wszystkich warstw i stanów. Polska dała 
wszystkim obywatelom równe prawa, ale 
żądą, /by za te prawa każdy z na3 spełnił 
swe obowiązki. Obowiązkiem zaś wszystkich 
jest dążenie do zgody, do usuwania waśni 
społecznych, do budowy pomostu między 
stanami. Do tego obowiązku poczuwa się i 
robotnik rolny na równi z  całym narodem 
i ten obowiązek spełni zwłaszcza wtedy, 
gdy będzie uświadomiony w  naszym Zwią­
zku.

Dlatego też uważamy, że wszelka nie­
ufność do nas nie ma uzasadnienia.

Niejednokrotnie członkowie nasi zapyty­
wali nas, dlaczego dotychczas nie nastąpiło 
połączenie naszego „Polskiego Zjednoczenia 
zawodowego robotników chrześcijańskich" 
z „Polskiem Zjednoczeniem zawodowem" 
z siedzibą w Poznaniu i dlaczogo odracza się 
chwilę utworzenia w  Polsce jednej wielkiej 
organizacyi robotniczej, któraby mogła pod­
jąć skuteczną walkę z demoralizacyą s >  
cyalistyezno-bolszewlcką.

Jeśli chodzi o stworzenie jednego frontu 
antysocjalistycznego w  Polsce wchodzić 
mogą w  rachubę trzy organizacye, a mia­
nowicie: „Polskie Zjednoczenie zawodowe

[robotników chrześcijańskich" z siedzibą 
w Krakowie, „Polskie Zjednoczenie zawo­
dow e" z  siedzibą w  Poznaniu, wreszcie „Pol- 

j skie Związki zawodowe" z siedzibą w  W ar­
szawie. Najsilniejsze z nich jest „Zjednocze­
n ie" poznańskie, bo liczy podobno blizko pół 
miliona członków. Jeszcze w  czasie niewoli 

, politycznej Polski ciągnęło nas serce do Po­
znania- Na Zjazdy nasze zapraszaliśmy sta­
le "bratnie nam „Zjednoczenie" poznańskie. 
Z Poznania pozyskaliśmy nawet dwóch na­
szych sekretarzy okręgowych kolegów  Bie- 
chowiaka i Zieleśkiewicza. A  więc przed 

.wojną jeszcze staraliśmy się nawiązać ścD 
słe stosunki z bratniem nam „Zjednoczeń 

i niem" pozna ńskiem.
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Gdy padły slupy graniczne pierwszą na­
szą myślą było połączenie naszej organ i ża­
cy i z poznańską. Zdawało nam się, że takie­
mu połączeniu nie staną żadne trudności na 
przeszkodzie.

Organizacja poznańska niejednokrotnie 
przedtem akcentowała, że opiera się na za 
sadach chrześcijańskich i narodowych, 
a w samych początkach swego istnienia na­
wet w statucie swoim podkreślała swój cha­
rakter chrześcijański. Ponieważ na takich 
samych zasadach opierała się i nasza dzia­
łalność, przeto nie byłoby przeszkód do zla­
nia tych obu organizacyi.

W ojna jednak wprowadziła do kierunku 
ideowego „Zjednoczenia*1 poznańskiego zna­
czne zmiany. Zasady chrześcijańskie zostały 
z programu wyłączone, a pozostały tylko 
zasady narodowe. Program społeczny „Zje- 
dnoezenia** poznańskiego też uległ zmianie. 
Organizacya ta uznała walkę klas oraz sze­
reg innych postulatów socyalistycznych. Ca­
łe „Zjednoczenie** poszło w kierunku w yb i­
tnie radykalnym, widocznie dlatego, by 
pod względem radykalnym wytrzymać kon- 
kurencyę z socjalistami. Ster rządów 
w  „Zjednoczeniu** poznańskiem dostał się 
w  ręce ludzi bardzo wprawdzie dzielnych, 
ale przepojonych radykalizmem społecznym, 
inejed nokrotnie bardzo zbliżonych do socya- 
listów.

W obec takich zmian nie mogliśmy rzucać 
się w objęcia braci poznańskich. Organiza­
cya nasza powstała jako konieczna obrona 
robotnika przed wybujałością kapitalizmu 
z jednej, oraz przed dem oralizacją soc ja li­
styczną z drugiej strony. Rozpoczęliśmy 
działalność w imię zasad chrześcijańskich 
i narodowych i na tych zasadach pracujemy 
od r. 1906, a w ięc lat 14. N ie wolno nam za­
tem łączyć się z jakąkolwiek inną organiza- 
cyą, skoro ta tych obydwu naszych zasad 
nie uzna za swoje, bo inaczej przestalibyś­
my być organizacyą chrześcijańską, a więc 
wyrzeklibyśmy się tego, co stanowiło isto­
tną cechę naszego „Zjednoczenia**. N ie po 
to przez lat czternaście walczyliśmy i cier­
pieli o chrześcijańską zasadę w  ruchu robo­
tniczym, by teraz zrezygnować z tej zasady, 
by tem samem stwierdzić niejako, że zasada 
chrześcijańska nie może rozstrzygnąć k w e­
sty i robotniczej. W ierzym y, że tylko i jedynie 
organizacya oparta na Ewangelii Chrystuso­
wej zwycięży i tej w iary nie wyzbędziemy 
się dla chwilowych korzyści.

N a konferencji z Zarządem Głównym 
„Zjednoczenia** poznańskiego oświadczyliś­
m y, że warunkiem połączenia musi być pu­
bliczne uznanie zasady chrześcijańskiej. Do­
póki to nie nastąpi, nie możemy godzić się na 
ścisłe zlan ie się z „Pol. Zjednoczeniem za- 
wodowem**. W  dalszych konferencjach sta­
li1 będziemy stawiali ten postulat. Pragniemy 
za tem  połączenia, ale pod warunkiem, że 
połączona organizacya będzie wyraźnie 
ehiześcjnńską. Jan Ptichafka.

Konsusny i ich przyszłość.
Obok organizacyi zawodowych, które zrze­

szają robotników celem obromiy ich praw za­
wodowych, wr ostatnich czasach zyskują co­
raz silniejszy wpływ w życiu robotniczem or­
g an izac je  kooperatywne, czyli komsumy. Ży­
jem y obecnie w tak trudnych warunkach, że 
zdobycie kawałka ohleba stanowi mdelada trud, 
któremu nie każdy umie podołać. Stwierdzić 
trzeba, że państwo nie spełnia w tej dziedzi­
nie swoich obowiązków. Obietnice ministra 
aprowizacyi, jakimi co pewien czas pociesza 
głodujące rzesze robotnicze, (nie potrafią ich 
nakarmić, podobnie jak nie nakarmią ich kar­
tki, wydawane przez gminy, których bardzo 
często na żywność zamienić nie można. Widie 
ruchów strajkowych w  ostatnich miesiącach 
wywoływanych było właśnie przez brak apro­
wizacyi. Robotnicy, przekonawszy się, że na 
legalniej drodze nie zdobędą żywności dla swo­
ich rodzin', musieli chwytać się ostatecznego 
środka t. j- strajku i dopiero pod takim nacis­
kiem rząd nadsyłał wagony mąki czy kaszy. 
Polityka taka jednak na długg nip wystar­
czy.

Jedyną drogą, jaka robotnikom pozostaje, 
aby uchronić się od braku żywności, jest orga­
nizowanie kooperatyw własnych, opartych na 
samopomocy, które starały się zastąpić pań­
stwo w żywieniu robotników, a które potrafi­
łyby istotnie dostarczyć robotnikowi wszystkie 
artykuły pierwszej potrzeby. Nie należy się bo­
wiem łudzić co do tego, że przyszły rok bę­
dzie lepszy od obecnego. Włościanie, nauczeni 
przez swych przywódców egoistycznej, klaso­
wej polityki nie chcą zrozumieć, że robotnik 
jest ich bratem i wygładzają przez dyktowa­
nie paskarskich cen wszystkie środowiska ro­
botnicze. Zapatrywania ich na kwestyę lichwy 
żywnościowej nie zmienną się w ciągu lata o- 
beenego roku i przednówek w roku przyszłym 
może być nawet daleko gorszy jak obectay, ba 
jak to wszyscy czujemy, drożyzna zamiast się 
zmniejszać, szaleje coraz bardziej. Samopomoc 
za wczasu zastosowana, jest jedynym sposo­
bem ratunku. Dlatego mależy obecnie wszędzie, 
we wszystkich środowiskach robotniczych 
przystępować do zorganizowania takiej samo­
pomocy przez stworzeuie konsumów robotni­
czych. Działalność ich bowiem nie tylko ma 
dotyczyć obecnej chwili, ale powinna przedc- 
wszystkiem stanowić podstawę do zabezpiecze­
nia przyszłości. Związki zawodowe chrześcijań­
skie, skupiające się w centrali w Krakowie 
przy pl. Maryackim L. 2, podjęły obecnie sze­
roką akcyę organizowania cae tylko konsumów 
robotniczych, ale zarazem stworzesnia dla nich 
centralnego organu, któryby w pracy tej 
współdzielczej dopomagał i pracą tą kierowaŁ 
Powołano do życia speeyalny sekretaryat dla 
konsumów robotniczych, który chętnie dopo­
maga do ich organizacyi i prowadzenia. Nie 
ulega wątpliwości, że jeśli robotnicy nie oglą­
dając się na nikogo, rozpoczną sami akcyę ra­
towania się przed klęskami, jakie ich od dłuż­
szego czasu dotykają, będą mogli daleko le­
piej się zabezpieczyć i przetrwać, dopóki ja­
kieś lepsze jutro nam nie zaświta.

Kor sumy robotnicze, odpowiednio poprowa­
dzono. mogą stać się zawiązkiem wielkiego ru­
chu kooperatywnego, który inde tylko dojdzie 
do własnych wytwórni i kapitałów, ale z bie­
giem czasu stanie się oparciem dila tysięcy ro­
dzin robotniczych. Wszędzie ttun, gdate fce-ft- 
sumy robotnicze zaczęły już pracować, w bar­
dzo krótkim czasie robotnicy odczuli dodatnią 
ich działalność. Dlatego roboimicy nie szczędź­
cie grosza na pracę kooperatywną, gdyż grosz 
ten sowicie się wam opłaci.

Dwa rządy.
Mamy w Polsce dwa rządy: jeden złożony 

z minisffcrów, podsekretarzy staniu, szefów 
sekcyi itd.; drugi złożony z socyalistyczno- 
bolszewickich agitatorów w  rodzaju Daszyń­
skich, Perlów, Diamandów i innych zwolen­
ników Marksa i Trockiego. Całe życie poli­
tyczne w  naszem państwie —  to wałka tych 
dwóch rządów. Chodzi o to, czy rządzić ma 
rząd prawowity, wyszły z łona Sejmu, czy 
też ma rządzić klika politycznych linosko­
czków i demagogów socjalistycznych. Do­
tychczas ryw alizacja  m iędzy rządem ja ­
wnym a tajnym nie została rozstrzygnięta. 
W iele jednak objawów wskazywałoby na to, 
że rząd poboczny Daszyńskich i Perlów  we­
źmie górę. Okazało się to bardzo jaskrawo 
w dniach ostatnich. Kolejarze kilku dyrek- 
cyi kolejowych urządzili sfbrejk, który no 
sił na sobie wszelkie znamiona Walki prze­
ciw państwu. Spodziewać się należało, że 
rząd p. Skulskiego wystąpi z całą energią 
przeciw strejkowi, który zatamował całe 
życie w  państwie, a dla wojsk walczących 
mógł stać się katastrofą. Tymczasem rząd 
skapitulował i poszedł w swoicih ustęp­
stwach tak daleko, że przywrócił nawet 
nieograniczone korzystanie przez kolejarzy 
ze zniżek kolejowych, a tem samem umożli­
wił dalsze paskowanie. W  strejku kolejarzy 
zwyciężył Daszyński, Bobrowski i inne Pa- 
okany.

Jeszcze więcej charakterystyczny był dru­
gi wypadek. W  Warszawie przez 6 tygodni 
Strejlcowali soeyalistyczmo - komunistyczni
metalowcy. Celem poparcia strajkujących 
wywołali socjaliści strajk w  elektrowni

szawskiej. Rząd p. Skulskiego zrobił energi­
czny krok, zmilitaryzował elektrownię, w y ­
chodząc z jedynie słusznego założenia, że 
w zakładach użyteczności publicznej, jak ko­
palnio, koleje, tramwaje, gazownie, wodo­
ciągi, szpitale itd. strejk jest niedopuszczal­
ny, ho szkodzi całemu społeczeństwu. Krok 
Ten rządu powitany został przez cale społe­
czeństwo ze szezerem uznaniem, a rząd 
mógł być w  tej sprawie pewien ogólnego 
poparcia. A le znowu zwyciężył rząd uboczny. 
P. Skulski przestraszył się socjalistycznej 
groźby strejku powszechnego w  Warszawie 
i cofnął militaryzacyę elektrowni. Socyaliśei 
tryumfują, bo pobili... rząd polski. I  dziś ka­
żdy robotnik czuje, że właściwie rządzą 
w Polsce socy aliści, a rząd prawnie ustano­
w iony nie ma siły im się przeciwstawić. Ten 
stan jednak nie może trwać dłużej. Naród 
musi mieć pewność, że ministrowie są na­
prawdę ministrami, a nie ty lko wykonawca­
mi woli wielbiciel! Trockiego i Lenina. Gdy 
nie będzie tej pewności, z/dnie i ta reszta 
zaufania, jakie ludność żyw i do rządu

Zabrzeski.

W spraw ie służby  domowej 
męskiej.

Otrzymujemy z prośbą o zamieszczenie 
następującą odezwę:

K oledzy!

W  dniu 7 marca br. odbyło się walne zgro­
madzenie Towarzystwa wzajemnej pomocy, 
służby katolickiej. Na tem zebraniu wybrano 
W ydział, którego skład po ukonstytuowa­
niu się w  dniu 9 marca br. jest następujący: 
Piotr Kasperek prezes, Michał Sztorc wice­
prezes, Piotr Jałowiec sekretarz, Ludwik 
Kliś skarbnik, Stefan Zajączkowski, K a je­
tan Sdosek, Stefan Wolek, Jan Preizner, 
Józef Kot i Kasper Ropa członkowie W y ­
działu. Komisya kontrolująca: Michał Szka­
radek, Mikołaj Kałamacki i Jakób Parzucka.

Podająo to do wiadomości wszystkich 
członków wymienionego powyżej Towarzy­
stwa chcemy również zwrócić ich uwagę na 
następującą rzecz:

W  dniu 26 października 1919 r. powstało 
w Krakowie Kolo  miejscowe męskie „P o l­
skiego Związku zawodowego chrześcijań­
skiej służby domowej**. Siedzibą tego Związ­
ku jest Kraików. Czem w  dzisiejszych cza­
sach jest organizacya zawodowa nie potrze­
bujemy długo tlómaczyć. W ystarczy powo­
łać się na to, że 8 godzinny dzień pracy, 
ubezpieczenia różnego rodzaju, unormowa­
nie warunków pracy i płacy, uregulowanie 
pracy nocnej, ochrona pracy kobiet i dzie :i 
w przemyśle, ochrona matek robotnic i t. d. 
to wszystko są zdobycze organizacyi zawo-' 
d-owej. Związki zawodowe obejmują dziś 
wszystkie kategorye pracowników od robo­
tnika dziennego, aż do wysokiego nawet u- 
rzędnika. Związkom zawodowym zawdzię­
czać trzeba ten w ielki wpływ, jaki robotni­
cy mają w  Sejmie i Rządzie. Skoro tak w ie l­
kie jest znaczenie zw iązków zawodowych 
nie wolno i służbie domowej pozostawać na 
uboczu, lecz musi jak najprędzej wstąpić 
w szeregi tycłi związków. Służba domowa 
chrześcijańska, narodowa ma obowiązek na­
leżenia do chrześcijańsko-narodowej organi- 
zaeyi zawodowej, jaką jest Polski Związek 
zawodowy chrześcijańskiej służby domowej 
w Krakowie. Organizacja ta ma już oddzia­
ły w szeregu miast i miasteczek, a jej to, 
wielką jest zasługą, że w krótkim czasie 
wejdzie pod obrady Sejmu projekt ustawy 
o służbie domowej. Polski Związek zawodo­
w y chrześcijańskiej służby domowej dopo­
maga do uzyskania lepszych warunków pra­
cy i płacy dla swych członków. W  ciężkich' 
dla służącego chwałach przychodzi mu z po­
mocą. przez udzielenie zapomogi na bezrobo­
cie i na wypadek choroby, oraz daje mu 
bezpłatną obronę prawną w sprawach ■wyni­
kających z jego stosunków służbowych. 
Członkowie Związku otrzymują także bez­
płatnie gazetę „Ruch Robo|tniczy“, w  której 
omawia się ich sprawry. Opłaty miesięczne 
do organizacyi zawodowej wynoszą 8 marki 
cąieąięcealę, wpiso.wo 1 markę, dodatkowo
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opłaty 2 marki rocznie. Są to opłaty na dzi i krajowego, panowie z W ydziału drogowego 
Biebzó czasy tak drobne, ą korzyści z nala- 'zgodzili się na żądania robotnicze. Uzyska- 
żcnia do Związku tak wielkie, że każdy słu- |no przeszło 50 proc. podwyżkę dodatków

natychmiast drożyźnianych, osobny dodatek na miesz­
kanie, zależny od tego, jak daleko znajduje 
się mieszkanie od miasta i podwyższenie dy- 
et przy wyjazdach, względnie przy pracy 
poza swem rejonem. Przy tej sposobności 
radzilibyśmy panom z W ydziału drogowego 
a przedewszystkiem p. przewodn. Mentlowi, 
by się zechcieli wynieść z zajmowanych sta­
nowisk, gdyż jako ludzie zacofani nie na­
dają się do obecnych czasów demokratycz­
nych, gdzie trzeba mieć większe zrozumie­
nie dla potrzeb robotnika. Ostrzegamy też 
p. drogomisfcrza Orela, który przywędrował 
z Czech, by dróżnikom, gdy przychodzą do 
niego ze skargami, nie zarzucał przy każdej 
drobnostce należenia do organizacyi, gdyż 

j cierpliwość dróżników tez raz będzie miała
i koniec, a w tedy pokażą mu drogę tam skąd 

wzajemnej pomocy służby Tsrzv3z0(p._ ° *
domowej.

Podwyżka płac krawców.

Kraw cy cieszyńscy zorganizowani w  Ko 
le miejscowem P. Związku zawód, chrześo. 
robotników przemysłu odzieżowego wnieśli 
za pośrednictwem naszego Sefcretaryutu żą­
dania poprawy płacy, gdyż zarobki według 
ostatniej umowy nio starczą juz na życie. 
Po pertraktacjach, które Sekretaryat pro­
wadził, uzyskali czeladnicy krawieccy 50 
proc. podwyżki, a czeladnicy pracujący 
u siebie w  domu 100 proc. podwyżki "wszyst­
kich płac.

żąc\ bez wahania powinien 
wpisać się ć ; Związku.

W pisy i opłaty tak do Towarzystwa w za­
jemnej pomocy służby katolickiej, jak d i 
Związku zawodowego przyjmuje kol. P iotr 
Jałowiec w  Krakowie, Linia A — B L. 43, II. 
p .1 oficyny. W  sprawach Związku zawodowe 
go można również zgłaszać się w7 SekreU- 
ryaćie „Zjednoczenia1*, Kraków7 PI. Mary*- 
clii 2, I. p. od 9— 1 i od 4— 8.

Podpisane W ydzia ły wzywają całą chrze- 
ściiańsko-narodową służbę męską, by nale­
żała do obu tych organizacyi, z której jedna 
daje korzyści kulturalno-oświatowe, dra ca 
zaś broni gospodarczych interesów swoich 
członków.

Do szeregu! do organizacyi!
Towarzystwo

Piotr Jałowiec, sekretarz.
P iotr Kasperek, prezes.

Polski Związek zawodowy chrześcijańskiej 
służby domowej.

Józef Kot, wiceprezes.
Maryan Konarski sekret.

Sprawy tytosiiowców.
O polepszenie płac w fabryce krakowskiej.

Coraz więcej rosnąca drożyzna zmusza ro­
botnika do żądania coraz wyższych płac. 
W  gors z om położeniu niż inni pracownicy, maj-

Socyallśd wofcec robotników drukarskich.

W  ostatnim czasie pracownicy drukarscy 
Ł j. zecerzy i maszvniści tutejsi uzyskali 55 

dują s:ę robotnicy w krakowskiej fabryce wy- pTOO, podwyżki zarobków7. Persona! pomo- 
robów tytoniowych. Za staraniem organizacyi j cniczy w  drukarniach cieszyńskich który 
chrześcijańskiej uzyskali wprawdzie w uble- po części zorganizowany jest w  naszej or- 
głym i bieżącym roku pewne podwyżki płac,, j ganizacyi Ofcrzym ał 30 proc. po<3 wyżki za- 
ale wobec ostatnich orgij drożyźnianych, pod-1 mbfców. Persona! ten byłby otrzymał z pę- 
wyżki te okazały się niewystarczające, De!e- j wnością większa poprawę, gdyby socvaliści 
gaci Polskiego Związku zawodowego chrzęści- j ]JV]j ^  -za ^  hardziej ujęli. Lecz u 
jańskich robotników w fabrykach tytoniu pp. nich robotnik pomocniozy jest człowiekiem
inż. M i a s s o w s k i  i sekretarz jeneralny Pu- 
c h a ł k a ,  jeszcze z końcem lutego b. r. przed­
stawili delegatowi Generalnej Dyrekcyi-mono­
polu p. Schttawełdiotwi postulaty robotników 
fabryki krakowskiej i żądali, by Generalna Dy­
rekcja przyszła ze znaczną podwyżką płac. 
Delegaci przypomnieli na memoryał, wniesiony 
do Generalnej Dyrokcyl, w którym ujęto 
■wszystkie postulaty robotników/ Organizacja 
chrześcijańska użyła też pośrednictwa posłów 
sejmowych, by uzyskać polepszenie warunków 
zarobkowych. W  ostatnich dniach wniosła po­
dobny memoryał i organizacja socjalistyczna. 
O ile nam wiadomo, Generalna Dyrekcya jest 
skłonna uwzględnić w pewnej mienze postu­
laty robotnicze. Chodzi jednak o to, by pomoc 
przyszła jak najprędzej, bo z dzisiejszych plac 
nikt nie wyżyje. Jeśli zaś mają ustać te ciągłe

mniej wartościo wym i dlatego też ni© wiele 
się o niego starają i zawsze ujemnie się o 
nim wyrażają. Będzie to dla robotników 
drukarskich nauczka, by się chwycili takiej 
organizacyi, która ich traktuj© jako ludzi 
a nii© wyraża się o nich z  pogardą. Możemy 
zapewnić, że przy trochę dobrej chęci i w ię­
cej wysiłku, byliby robotnicy drukarscy też 
ten sam procent poprawy osiągli, co dr uka­
rze i zecerzy, było tylko trzeba ckdeć.

Zwycięstwo robotników leśnych.

Komora cieszyńska, własność byłego ar- 
cyksięcia Fryderyka, zwanego powszechnie 
„wicszatolem**, posiada na Śląsku olbrzy­
mie łasy, w  których pracuje setki robotni­
ków. W iększa część tych robotników na­

je ż y  jut od dłuższego czasu do organizacyi

Z działalności organizacyi chrześcijańskiej.
Skoczów.

Odkąd Sekretaryat nasz w  Cieszynie zajął 
się zorganizowaniem robotników w  naszem 
mieście, stosunki po fabrykach tutejszych 
zupełnie się zmieniły. Można śmiało powie­
dzieć, że robotnik w  Skoczowie był w sto- 
sunku do innych robotników śląskich bardzo 
marnie płacony. T o  też Sekretaryat po zor­
ganizowaniu robotników zajął się zaraz ure­
gulowaniem ich zarobków. Nasz sekretarz 
okręgowy kol. Martinek z Cieszyna przy u- 
dziale komitetów fabrycznych przeprowadził 
po fabrykach rokowania, które dały pomyśl­
ny wynik, gdyż uzyskano -wszędzie poprawę 

; płacy i to bez strejku. W e fabryce sukna 
I braci Heilpem ów uzyskano od 40 do 70 proc.
! poprawy, we fab iyce skór Spibzera od 40 do 
80 proc,, a w7© fabryce sukna Inochowskie- 
go od 20 do 35 proc. Obowiązkiem robotni­
ków teraz będzie dążyć do tego, by to, co 

| uzyskali, w  przyszłości im nie odebrano, a to(
1 w tedy tylko sobie zagwarantują, jeżeli wier- 
nie będą się trajpnaii organizacyi.

Polepszenia plac robotników rolnych.

Z paw. Skoczowskiego.
Robotnicy rolni na folwarkach prywa­

tnych w  Grodźcu, Pogorzu i Roz tropie ach 
zorganizowani w  naszej organizacyi czuli 
się zmuszeni zażądać podwyższenia zarob­
ków  o 50 proc., gdyż drożyzna daje się od­
czuć coraz to więcej, a robotnik nasz oprócz 
tego zarobku nie ma żadnego innego źródła 
dochodu. Sekretaryat nasz w  Cieszynie żą­
dania te wniósł na piśmie do organ izacji 
przedsiębiorstw rolnych w  Bielsku, która na 
dzień 11 marca naznaczyła konferencję 
w  tej sprawie. Z ramienia organizacyi brali 
w  konferencji udział koL sekretarze Marti­
nek i Głuszek. Panowie obszarnicy z po­
czątku nio chcieli na żądania robotników się 
zgodzić, bo uważali je za wygórowane. Gdy 
jednak kol. Martinek przedstawił im opłaka­
ny stan robotnika folwarcznego i udowodnił, 
że poprawa ta tylko w  części zaspokoi po­
trzeby robotnika zgodzili się na wniesione 
żądania i przyznali robotnikom pełne 50 
proc. poprr - v  przy wszystkich kategoryaeh. 
pracy. ______

Z okręgu wielickiego.
Wieliczka.

Sprawa strącek.

bezpłatne urlopy, które robotnika wpychają j naszej> Sekretaryat nasz w  Cieszynie wi-
w ostateczną nędzę, to musi zarząd monopolu! dząo, ±0 praca robotnika leśnego jest tak
przyjść 7. bardzo znaczną _podwyżką parobków bardzo ciężka, a zarobek w  stosunku do niej
„„„ — —  ’ j  |  -  - m a jy ^g jczy to we formie gotówki, cz.y też we formie 
dostarczenia po niskich cenach żywności. Tak 
miejscowa, jak i generalna dyrekcya muszą 
zrozumieć, że warunkiem uczciwej pracy robo­
tnika jest odpowiednia płaca. Oby to zrozu­
mienie przyszło jak najprędzej, chociażby na­
wet z chwilowym uszczerbkiem dla skarbu pań­
stwa. Największym bowiem skarbem państwa, 
to zadowolony robotnik-abywateL j. p.

Ze Śląska Cieszyńskiego.
Cieszyn.

Ruch cennikowy dróżników.

Sekretaryat okręgowy w  Cieszynie zała­
tw ił w ostatnim czasie kilka ruchów cenni­
kowych w  naszym mieście. Pierwsi byli dró 
żnicy, k tó re j zaządali poprawy płacy, gdyż 
dotychczasowe ich zarobki nie były w  sta­
mo zapewnić im należytego utrzymania. 
Nasz cieszyński wydział drogowy nie mógł 
jednak zrozumieć, że robotnikowi należy się 
dziś wyższa płaca i z początku o poprawie 
zarobków nic słyszeć nie chciał. Dopiero 
gdy Sekretaryat naez odniósł sie do Rządu

niej
wniósł do przymusowego Zarządu 

dóbr komory zadanie o poprawę płacy o 50 
proc. Na żądanie to otrzymał Sekretaryat 
z państwowego Zarządu dóbr następującą 
odpowiedź:

„D o Sekretaryatu P. Związku ohrześc. 
robotników leśnych w  Cieszynie.

W  załatwieniu pisma z 24 lutego b. r. I  
128 podaje się do wiadomości, i i  zarządy 
lasów zostały upoważnione do 50 proc. pod­
wyższania dotychczasowych płoo akordo­
wych i dniówek robotnikom leśnym.

Podwyżka plac nastąpi w  pierwszą w y­
płatę od dnia upoważnienia smrządów, nie 
dotyczy jednakie furmanek zajętych przy 
wyw ozie drzewa, które z powodów od nas 
niezależnych, pobierają już obecnie nad­
mierne wynagrodzenia.

Cieszyn, 5. marca 1920. Patryn mp.“

Jak z  powyższego widać, żądania nasze 
zostały w  zupełności uwzględnione. Robotni 
cy leśni! W aszym  obowiązkiem teraz jest 
starać się, by ani jednego i*obotnika nie b y ­
ło, któryby do organizacyi nie należał. K to 
chce korzystać z dobrodziejstw organizacyi, 
ten musi koniecznie do jńed należeć.

Jrk już pisaliśmy w poprzednim numerze 
„Ruchu**, wniósł poseł Bigoński, prezes chrze­
ścijańsko - narodowego Klubu robotniczego | 
w Sejmie interpelację w sprawie przymuso­
wych strącek w  kopalniach wielickich i bo­
cheńskich na rzecz organizacyi socjalistycznej*; 
Wobao tego, że przed odpowiedzią n a  interpe­
lację należało zarządzić zbadanie sprawy, o- 
trzymał p. poseł Bigoński odpowiedź tymcza­
sową w dniu 4 marca na ręce p. marszałka, 
Trąmpezyńskiego. Odpowiedź ta brzmi:

„Stosownie do pisma z dnia 11 lutego 
b. r. Nr. 115, wystosowanego do pana Pre­
zydenta w sprawie interpelacyi posła Bi-! 
giońskiego o nadużyciach w żupach sol­
ących w Wieliczce i Bochni, zawiadamia 
się, że zarządzono zbadanie sprawy na 
miejscu. Wobec tego jednak, że wyniku 
dochodzeń dotychczas nie nadesłano, Mi­
nisterstwo nie może jeszcze udzielić wy-i 
ezerpującaj odpowiedzi na fakty w inter- 
peJacyi poruszone. Za ministra skarbu:] 
(podpis nieczytelny).

Wspomniane w tymczasowej odpowiedzi zba-l, 
danie sprawy rzeczywiście nastąpiło.

Dnia 25 lutego b. r. przybył do Wieliczki! 
nadradea z Ministerstwa skarbu z Warszawy) 
względem przymusowych strączek. Na konfe-i 
rencyę zawezwano p. Józefa Okońskiego z or-‘ 
ganizacyi chrzęść., zaś z partyi socyalistyez-] 
nej, przewodniczącego Rady robotniczej p. Ta-', 
tarę Klemensa. Na zapytanie nadradey z War-] 
szawy, gdzie partya socyalistyczna daje pie­
niądze z tych wkładek —  odpowiedział p. Ta-: 
tara, że 88 procent odsyła do głównej kasy do 
Frysztatu, zaś 12 procent zostaje na poszcze­
gólne wydatki w Kole miejscowem, jak na- 
przykład' na zapomogi dla wdów i sierot bie-



®sych. Z ostatniej wypłaty, t. j z końcem 
stycznia b. r. partya socjalistyczna zebrała 

z ciężko zapracowanego grosza robotniczego 
około 8.000 koron, tak jak to zeznał sam na­
czelnik p. Barącz, który podpisywał kwit na 
wydanie tych pieniędzy z kasy rządowej. Na 
zapytanie nadradey z Warszawy, jakie to są 
te wkładki, czy dobrowolne, Tatara z wielką 
radością dal odpowiedź, że te wkładki są do­
browolne. Na to p. Okoński Józef wyjaśnił że 
dobrowolne wkładki są takie, które każdy czło­
nek składa własnoręcznie, a nie przymusowo 
przez listę płatniczą. Organizacya chrześcijań- 
»ka domaga się zniesienia przymusowych strącek 
na rzecz organizacyi socyalistycznej. P. Okoński 
domagał się również, aby Zarząd salin, jako 
taki był bezpartyjny i nie pomagał żadnej par- 
tyi, ani ulg robił, tak jak robi par ty i socyali- 
6ty.e7.nej. Na zapytanie p. Barącza, dlaczego ci 
górnicy, którzy nie chcą należeć do partyi so 
cyalistycznej, nie podpisują deklaracji, dał p. 
Okoński odpowiedź, że boją się podpisać de- 
klaracyi dlatego, że rzucano by ich później 
z roboty lepszej na gorszą, tak jak to już byln. 
P. naczelnik Barącz razem z Tatarą nie chcieli 
przyznać się do terroru, choć na to mamy do­
wody. Oto przed kilkoma tygodniami zamknię­
to kopalnię przed dwoma górnikami za to, że 
wystąpili przeciwko socyalistyczn j Radzie ro­
botniczej.

Po szeregu dalszych pytań spisano proto­
kół, który podpisał p. Józef Okoński imieniem 
organizacyi chrzęść., zaś imieniem partyi so- 
cyalistycznej przewodniczący Rady robotniczej 
p. Tatara Klemone.

W  imieniu Wydziału i wszystkich członków 
organizacyi chrześcijańskiej w Wieliczce skła­
damy p. posłowi Bigońskiemu najserdeczniej­
sze podziękowanie za interpelację w Sejmie, 
a zarazem prosimy o dalszą pamięć.

Rządy Rady Robotniczej.

Przed kilkoma tygodniami było wydawano 
drzewo z kopalni dla górników. Według spra­
wiedliwości, drzewo to miało być rozdane dla 
tych, którzy drzewa jeszcze nie pobrali. Ale 
niestety delegat Rady robotniczej, a były kan­
dydat na posła, Jagła Jędrzej z Kokotowa, 
drzewo wydał dla tych, co już w tym roku 
W styczniu pobrali. Natomiast tym, którzy jesz­
cze nie dostali, dać nie chce. A  przeważnie ka­
walerom drzewa dać nie chce. —  Zapytujemy 
się więc p. dyrektora Skoczylasa, gdzie właśnie 
kawalerowie robią, jeśli w salinach są, można 
powiedzieć, od wszystkiego prawie usunięci. —  
Nawet u żyda, a każdea robotnik, czy robo­
tnica, są jednako traktowani. Tow. Jagła nie 
tylko kawalerom nie dał drzewa, ale także 
jednemu ze 6tarszych stygarów nie wydał 
drzewa pomimo tego, że tem starszy stygar 
miał kartkę podpisaną przez inżyniera Kimcego 
na pobór drzewa. Kto właściwie ma prawo do 
podpisywania kartek? Jagła powiada, że u- 
rzędnika podpis wic nie warta dotąd, dokąd 
nie ma. podpisu Jagły. —  Jakie to ma Jagła 
prawo do urzędników? —  Kto właściwie powi­
nien rządzić u nas w salinie wielickiej, czy ten, 
któren podpisać się ledwie umie, czy inżynie­
rowie?

Dria 18 lutego b. r. z popołudniowej partyi 
kopalnianej na rozkaz p. Jasińskiego wysłano 
podczas szychty od ługowania soli Janusa Jana 
do zbierania lampek elektrycznych w domu 
robotniczym po balach. Zapytujemy się p. dy­
rektora Skoczylasa, czy mu to jest wiadome, 
że robotnicy sali. arni zamiast w kopalni pra­
cować dla dobra naszej Ojczyzny, pracują 
w domu robotniczym i za pewno otrzymują 
szychty w Zarządzie salinarnym, gdy nato­
miast drudzy chcieli się przy pracy pozrywać.

Ł . m. g._ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

Kozy ad Biała.
Na walnem zgromadzeniu Kola Polskiego 

Związku zawód, ehrzość. rob. budowlanych, 
odbytem w dniu 22 lutego b. r. wybrano nowy 
Wydział Koła. Wybrana zostali koledzy: Prze­
wodniczącym Pyś Józef, zastępcą Dudek Jan, 
skarbnikiem Honkisz Józef, zastępcą Owczarz 
.Józef, sekretarzem Mędrala Wiktor, zastępcą 
Skoczylas Karol. Duźniak Walenty, Karczmar­
czyk Jan i Hankus Franciszek członkami Wy- 
‘ działu. Dp Komisyj

„RUCH ROBOTNICZY"

dzy: Malarz Walenty, Zontek Ignacy i Sztefko 
Józef.

Nowemu Wydziałowi życzymy najlepszych 
wyników-.

Przemyśl.
Dnia 29 lutego b. r. odbyło się u nas doroczne 

Walne Zgromadzenie ogólnego Kola. Zagaił je 
kol. Knniośny, który w dłuższem przemówie­
niu wykazał pracę za rok ubiegły i potrzebę 
jeszcze silniejszej pracy w obecnym czasie. Se­
kretarz kol. Ferenc odczytał protokół, który 
przyjęto bez zmian,. Sprawozdanie z ogólnej 
działalności zdaje kol. Ferenc: Walnych Zgro­
madzeń było 4. posiedzeń Zarządu 20, poufnych 
zebrań 7, interweniowano i udzielano obrony 
prawnej w 4-ch sprawach.

Sprawozdanie kasowe zdaje kol. Rusiini, za­
znaczając, że sprawozdanie obejmuje czas od 
marca do grudnia 1919 r.:

Wkładek wpłynęło 3.341 K. 14 h., wpisowe­
go 120 K., fund. deleg. 118 K., procent dla 
Kola 632 K. 09 h., zapomóg wypłacono 315 K. 
Odesłano do Centrali 2.364 K. 05 h. Fundusze 
miejscowe: przychód 2.628 K. 24 h., rozehód 
2.168 K. 39 h. Pozostałość funduszów miej­
scowych 459 K. 85 h.

Prócz powyższych kwot wypłacono także 
zapomogi doraźne na 634 K. z funduszów miej­
scowych. Wniosek Komisyi koratr. o udzielenie 
absolutoryum Zarządowi, jednogłośnie uehwa- 
lonio. Przystąpiono do wyboru nowego W y­
działu Koła. Uchwalono głosować jawnie. Za­
biera glos kol. Koniośny oświadczając, że jest 
przecką-żony pracą, a rówmież i zdrowie i stosu­
nek shiżbowy nie pozwala, ażeby był zawsze 
obecnym. Pracować i madał będzie, ale prosi, 
ażeby nie wybierano go do W-działu. Propo- 
cłuje na prezesa Koła kod, Demdora. który także 
dzielnie pracuje i nadal będzie pracował. Ze­
brani w swych mowach wyrazili żal, że kol. 
Koniośny śnie chce przyjąć przewodnictwa* ale 
po oświadczeniu wyż wspomnianego, że po­
mimo tego i nadal będzie pracować, przystą-, 
pi ono do wyboru Zarządu.

Wybrani, zostali: prze w. kol. Denclor, zast. 
Dudziński, sakr. Ferenc, skarbnikiem RusiJk 
zast.. Grasmann. Cz,onkami Wydziału kol. 8zv- 
wała, Michaliszyn, Zeiger, Wilczyński Przed­
stawicielka służby domowej, kol. Barcikówna. 
Do komisyi rew. wybrani zostali: kol. Konie- 
śny. Wysocki, Rożek.

W  dyskusyi nad sprawami organizacyjnymi 
zabierali głos kol.: Tulej, Wilczyński, Michali­
szyn, Szywała, Buca, Bartosik i inni. Wszyscy 
uznali za rzecz konieczna organizacyę chrzęść. 
Kol. Dendor i kol. Tulej przedstawili sprawę 
plebiscytu na Śląsku i w tym celu nawoływali 
do zbierania funduszów na ten ceJ, co zebrani 
na listę kol. Tuleja złożyli. Kol. Dendor zamy­
kając Walne Zebranie, nawoływał do pracy 
wszystkich. Odśpiewaniem pieśni „Nie damy 
ziemi“ , zakończono zebranie. Wik.

Skawina,
Płace robotników zatrudnionych w- tutej­

szych dwóch fabrykach, to jest, w fabryce cy- 
koryi firmy Franek a. oraz. w fabryce szamo- 
tek są tak niskie, że nie mogą wystarczyć 
robotnikowi, czy  robotnicy na utrzymanie 
siebie i rodziny. N ie pozostaje zatem nic in­
nego, jak w drodzo mchu cennikowego uzy­
skać wyższo płace. Nad. tą sprawą radzili 
w  sobotę dnia 6. b. m. robotnicy skawińscy 
na zgromadzeniu swojem, odbytem w sali ob­
rad Rady miejskiej. Zebranie robotników i  ro­
botnic z firm y Franka, odbyło się o godz. 4 
popoł. Zagaił jo sekretarz okręgowy kol. 
W r ó b e l  przedstawiajac cel zebrania oraz 
nadzwyczaj trudne położenie robotników. 
Sekretarz jeneralny Zjednoczenia kol. P  u- 
c h a ł  k  a z  Krakowa, omówił sprawę ruchu 
cennikowego, któiry należy przeprowadzić, 
by położenie robotników polepszyć. W  tym 
celu trzeba omówić dokładnie*, czego robo­
tnicy żądają i wybrać komitet cennikowy, 
któryby postulaty dokładnie opracował 
i przedłożył do uchwalenia następnemu ze­
braniu, poczerń przedłożył je dyrekeyi.

W  dyskusyi nad referatami zabierało głos 
szerog mówców, po ozem uchwalono jedno­
głośnie przeprowadzić w  fabryce ruch cen­
nikowy i wybrano odpowiedni komitet.

W  podobny sposób odbyło się w  tymsa- 
mym dniu o goda. 6-taj po południu zebra­
nie robotników ł robotnic w  fabryce sza* 
matek . JZskaate  ttałctema.

przewodniczył prezes chrześcijańskiej orga­
nizacyi zawodowej w  Skawinie kol. Zapa- 
łowicz, a przemawiali koledzy Puchalka 
i Wróbel. T na tem zebraniu uchwalono 
przedłożyć fabryce żądania i wybrano spe- 
cyalny komitet cennikowy.

Mamy nadzieję, że podjęta praca, zmie­
rzająca do polepszenia doli robotników ska­
wińskich, pzyniesie pożądane owoce.
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KRONIKA.
Wszystkim członkom naszej organizacyi, 

wszystkim czytelnikom naszego pisma, jego 
współpracownikom i przyjaciołom, życzymy 
Wesołego Allełuja. REDAKCYA.

Naroilowo-chrześcijańskie stronnictwo robo. 
tnicze powstało w Poznaniu. Nowe stronnictwo 
skupia wszystkich tych robotników w b. zabo­
rze pruskim, którzy chcą pozostać wierni za­
sadzie chrześcijańskiej i narodowej w akcyi 
robotniczej. Do stronnictwa tego wstąpiło t t 
12 posłów robotniczych, którzy nie mogli się 
pogodzić z kierunkiem radykalnym i antychrze- 
ścijańskim, panującym dziś w narodowem 
stronnictwie robotniczem, które dotychczas 
skupiało robotników narodowych w Poanań- 
skiem. Nowej placówce chrześcijańsko-narodo- 
wego ruchu robotniczego życzymy: ,.Szczęść
Boże"!

Inspektorat tytoniowy w Zabłotowie. „Ku- 
ryer polski" donosi na podstawie in form acyl 
z jen. dyrekeyi tytoniowej, że dyrekeya mono­
polu tytoniowego zamierza utworzyć w naj­
bliższym czasie inspektorat uprawy tytoniu 
w Zabłotowie, którego okrąg obejmować bę­
dzie prócz wschodniej Małopolski także ziemię 
lubelską i ziemie przyległe. Inspektorat ten 
prócz futakcyi uprawy liści 1 fermentacji, oraz 
zakupu liści tytoniowych od plantatorów, roz­
toczy kontrolę nad plantacjami jednolitego 
nasienia roślin tytoniowych, odpowiadających 
naszym warunkom klimatycznym i potrzebom 
fabrykaoyi z tem, by flośc> zebrane tą drogą 
wystarczyły na rok następny dla całego pań­
stwa. W  tym roku preśby rolników z Kongre­
sówki o udzielenie nasienia celem założenia 
plajntacyj tytoniowych inie będą uwzględnione, 
albowiem zapas nasienia jednolitego gatun­
ków, odpowiadających naszym warunkom kli- 
matycznym i potrzebom fabrykacyi, którym 
zarząd monopolowy dysponuje, wystarczy tyl­
ko na obdzielenie plantatorów małopolskich, a 
plantacye we wschodniej Małopolsce, posiada­
jącej najodpowiedniejsze warunki klimatyczne 
i atmosferyczne i już należycie zorganizowane 
są dla zarządu najważniejsze.

Siit-.we sekretariaty.
„Polskie Zjednoczenie zawodowe robotni­

ków chrześcijańskich" z siedzibą w K rako­
wie, jedyna na obszarze Polaki na zasadach 
chrześcijańsko-narodowych działająca orga- 
ni7.ac.ya, rozwija się mimo wielkich trudno­
ści coraz lepiej. Powstają coraz to nowe 
centra ruchu chrześcijan sko-robotniczego, 
wytwarzane przez tak zwane sekretaryaty 
„Zjednoczenia". Sekretaryaty te działają na 
pewnym określonym terenie, tak, że praca 
może być wydatniejszą. —  W  ostatnich 
dniach założono nowe Sekretaryaty, a to: 
we Lwow ie, Żywcu, Krakowie-Podgórzu 
i Wierabniku. Obecnie ma „Z jednoczen ie" 
16 działających sekretaryatów, których sie­
d zi!^  są miejscowości: Bielsko, Cieszyn,
Częstochowa, Dąbrowa Górnicza, Kraków 
(sekretaryat jeneralny), Kraków  (sekreta- 
ryat okręgowy), Kraków-Podgórze, Torów, 
T.ódź, N iego wić pow. Bochnia, Pabianice, 
Skawina, Trzebinia., W ierzbnik (Ziemia Ra­
domska), W arszawa i Żywiec. —  W  naj­
bliższym czasie zorganizowane będą dalsze 
sekretaryaty. Cieszyć się trzeba' z rozwoju 
organizacyi robotniczej chrześcijańskiej, 
która zasługuje na rzetelue poparcie.

Polski Związek Stowarzyszeń spożywczych 
robotników chrześcijańskich. Sekrotaryat: 
Kraków, plac Ma.ryacki I. 2, I p. Tel. 0483,

F  Krakoyyię.


